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; Kraków, 19 marca Dwa razy w ciągu całego Tego okresuOd szeregu lat obchodzi Polska w spo-.| w dniu imienia Józefa Piłsudskiego ży-Bób szczególnie uroczysty dzień imienin czenia przesyłało mu społeczeństwo po-

Józefa Piłsudskiego, „W dniu tym ze za granice kraju. W r. 1918 lawina kar-
wszystkich ziem Rzeczypospolitej płyną tek potoczyła się do więzienia w. Mag-ku dostojnemu Solenizantowi najserdeez| deburgu, a w dniu dzisiejszym wagon za

       
  
    

  

dwóch lat,. w których. życzenia ochodzą Marszałek ~wskrzeszonej Rzeczypospolitej,Go Bagranica. Państwa Polskiego pierwszy Naczelnik
r. 1918 Polska pogrążona była w |i Wódz naczelny zwycięskiej w walkach

odrjęcie wojny, a stopa najeźdźcy cią- |z najeźdźcą Armji Narodowej.
żyła na kraju. Na Wschodzie szalał bol-| ! Odbyliśmy ciężki, wielu trudami i
szewizm, a na terenie ziem polskich .pa-| ofiarami okupiony, ale jakże potężny

 

    
   

 



    

 
niejsze

stanów. W czasach wielkiej wojny życze-

nia te płynęły do obozów wojennych

wskrzeszonego wojska polskiego, walczą

cego pod sztandarami Legjonów, - po-

temobijaty się o mury Belwederu - ude-

rzały potężną falą o cichy, w piaskach

mazowieckich zagubiony dworek w Su-

lejowku - a ostatnio powrotną falą

znów pukały do belwederskich wrót.

  

 

"('/oma ludzi różnych warstw i wagonem wiezie je poprzez dalekie kra-
je nad brzeg morza, skąd płyną ku sło-
necznej Maderze, gdzie dla wzmocnienia
tak. potrzebnych Ojczyźnie sił, po długich
latach trudów i przed nowemi trudami
odpoczywa dzmmszy Solenizant.

Nie tak bardzo nie svmbollzlue Wlel—
kiej losów polskich przemiany a zarózem
wielkości pracy twórczej Józefa Pilsud-
skiego, jak właśnie zestawienie tych

Płk. Bolesław Wieniawa-Długoszowski

dowódca 1-szej brygady kawalerji.

Marika Boska Ostrobramska.-

Wilno i Komendanrt.

Warszawa, 19 marca.
O tem, że z polskich miast w sercu naszeg:

Komendanta Wiluo zajmowało pierwszę miej
sce, wiedzieliśmy zdawnia, my oficerowie i 201

mierze jego brygady, Częste z nim rozmowy,

jego opowiadania, wspomnienia czasów mi-
nionych, oraz marzenia o przyszłości, stwier.
dzaly zawsze niezmienność jego w tym kie
runku sentymentów; wobec których bladła ży
wa, lecz późniejsza sympatja do Lwowa i

Konat go dzisiejszy plk.

W numerze dzisiejszym zamieszczamy bardzo ciekawy rysunek plk, Bolesława Wieniaw y-Dtugo-
szowskiego, obdarzonego, jak wiadomo, wielkim talentem literackim i wszechstronnemi uzdolnieniami
artystycznemi, Rysunek ten przedstawia wizerunek Marsz, Piłsudskiego z F. 1916. W tym czasie wy-

wczesny brygadjer Piłsudski saopatrzył go wła.
snoręcznym podpisem. Ubocznie zwracamy uwagę, iż jest to jeden z bardzo rzadkich podpisów Marszał.
ha, w którym zamiast skrótu „J, Ps"", widnieje całe naswisko.

Powyżej widzimy zdjęcie fotograficzne s Madery. W łodzi motorowej znajduje: się Manniak

Piłsudski, gubernator Madery, jedna z pań s rodsiny gubernatora i lekarz przyboczny Marszałka dr,

Woyczyski.

---

Wieniawa-Długoszowski, a

noszyła się pruska buta. Zawiązek wujxka
polskiego rozbiły, żołnierze uwięzieni,
wódz Legjonów, brygadjer Piłsudski osa-
dzony w twierdzy magdeburskiej

Dziś po latach trzynastu płyną znowu
zagranicę Polski życzenia, ale z wol-
nej i potężnej, mocarstwowym szlakiem
dążącej Rzeczypospolitej. Adresatem nie
jest zaś uwięziony brygadjer uciemiezo-
nego wojska bez ojczyzny, ale. Pierwszy

 

Krakowa za gościnę i pomoc w organizowaniu
Strzelca i późniejsza jeszcze serdeczna wdzię-
czność dla miłego Lublina, za gościnę, z jaką
w 1915 r. podejmował nas żołnierzy-sieroty,
bo dopiero dobijających się do serca Ojczyzny.

 

 

marsz. Wszystkie zaś marszu tego etapy,
wszystkie cierpienia, ale i wszystkie zwy«
cięstwa związane są najściślej z nazwi«
skiem Józefa Piłsudskiego, który naro«
dowi w tym marszu ku. potędze przes
wodził.
To wszystko uświadamiają sobie sze«

rokie rzesze, gdy w dniu 19. marca skła«
dają serdeczne życzenia pierwszemu Mars
szałkowi Polski,

Często opowiada? nam Komendant o swojem
burzliwem dzieciństwie w tem mieście
nem, a częściej jeszcze wspominał z czułością
o tem, jak za czasów swej rewolucyjnej dzia«
łalności w niem szukał schronienia przed na«
stępującym mu na pięty zajadłym pościgiem
zandarmów i szpiclów carskich, jak to w jego
kochanych starych murach czuł się najpew»
niej i najbezpieczniej, kiedy na jego głową
rząd rosyjski naznaczył cenę dziesięciu tysigr
cy rubli.

Nieraz też wspominając sławną przeszłość
grodu Wiłoldowego, jego udział w dorobku
narodowym i w powstaniach, przepowiadał
mu przyszłość równie świetną wśród zapowie«



 

  

   

  

   

  

   

 

@ . „ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 70. Plątek, 20 marce 1951 t, _/ /

Nowy gmach parlamentu fińskiego. **)

naa -

dzi, że uczyni zeń kiedyś nowe Ateny. Często

też w barwnych i plastycznych gawędach o-

powiadał nam o ludziach tamecznych, ich

zwyczajach, charaklerach i słabostkach. *

.Od niego to między innemi ja „marny ga
Шиц" i (o jeszcze długie lata przed wojną,
Dęłający się zagranicą, a Wilno - o wsty-
dzie - znający jedynie z pieśni i powieści,
dowiedziałem się, że Litwini, acz zarzucają
quuninrzom skłonność do blagierstwa, sami
kiedy nie kiedy pokoloryzować lubią, z tą
różnicą, iż w przeciwieństwie do koroniarzy,
blagujących więcej dla czystej sztuki, bez
przesadnej pretensji, by im dano wiarę, sami
obrażają się srodze, jeżeli ktoś ośmiela się po-
walpiewag w słów ich prawdizwość.

Przy <(ej bodaj sposobności opowiedział mi
Komendant przygodę myśliwską jednego z li-
tewskich magnatów, która według jego wła-
зпе) relacji wyglądała w ten sposób, że wy»
szędłszy pewnego razu z flintą na kaczki, a
natknąwszy się w nadrzecznych haszezach
na dzika, wygarną! doń śrutem na bliską odle-
głość, poczem pośpiesznie zemknal w obawie
przed pościgiem rozdraźnionego jedynie łasko-
faniemSrutu zwierzęcia. Kiedy jednak w dwa
czy trzy tygodnie później, przechodził przez
ten sam zagajnik, uzbrojony już na wszelki
wypadek w sztucer, natknął się ponownie na
starego odyńca, prowadzonego przez małego
warchlaczka, którego ogon trzymał w pysku

„Zrozumiałem wówczas - tak kończył
swe opowiadanie stary myśliwy - „Ze Sruci-
nami oślepiłem dzika, w rezultacie czego wę-
druje teraz po lesie, przytrzymując się ogona
wärchfaka, służącego mu za przewodnika
Pocichu zaszedłem tedy od tyłu warchlaka,
odciąłem mu ogon przy nasadzie, i wyobraź
cie sobie państwo, trzymając ogon w palcach
i pokwikując zeich aprowadziłem mego o-
dyńca do pałacu". акр.)
Opowiadając tę anegdotę, ostrzegał nas Ko-

mendant, że za powątpiewanie w jej prawdę,
ietylko jej autor, ale wszyscy jero krewni,

wyzwać są zdolni sceptyka na udeplaną zie
mię,
My w brygadzie, a później w adjutanturz

generalnej w przekornych Zartsch z pozwole-
niem łaskawem Komendanta,  pozwalaliśmy
sobie na pokpiwanie z Wilna i Wilnian, na:
zywając karjerowiczami starających się
wkraść w luski Komendanta kolegów, którzy
o stolicy naszej Litwy i jej mieszkańcach wy:
razali się z entuzjazmem. Nawet Mickiewie
nie wolno było wychwalać zbytnio podr
gorem nieholesnych zreszta docinków. Kom
dant ze swej strony droczył sie i przekomar
z nami wesoło, kazał nam się uczęć wymowy
i akeontu mieszkańców naszych półnoeno-
wschodnich Kresów i zanosząc się od śmiech
twierdził, że nie dorośliśmy jeszcze do tezo

W Helstukach, stolicy Fintandji, odbyło ®
czyste |poświęcenie |nowowyb

nomen:

  gać w miarę sił i możności takim wybram

Litwinom, Przeto i my przyszłyśmy do

 

pan na cel, jaki pan uzna za właściwy"..
Przy tych słowach wyjęła kilka złotych 4

net z gestem lak prostym, a lak pełnym s
deczności, wiary i oddania, że mnie, sta

   

  

   
    

 

i Komendant obronić się nie mógł, kie
przyjmując ten dobrowolny podatek, kazał
zań wystawić pokwitowanie,

Przeszło kilka' długich, grożnychi cię
lat, lat pełnych zmagań, niepewności: i- m
dziej, dla nas Legionistów, krwawych

ustrjackich na włoskim froncie dla jedny
z nas, włóczęgi i pracy organizacyjnej na
renie bolszewickiej Rosji, w szukaniu drogi
Polski przez Murmańsk, stepy kozackie i
beryjskie tundzy. „Zdaleka, choć mieliśmy
sko" doszliśmy do niej w końcu F. 1918.

Nieszczęsne Wilno przeszło przez okupić
no rządumum a w 1910 s

micówstało się pastwa
l’âfuîæ'poîâc'zâxeîo % gwaltem 1 grabieżą.

„ Dopiero w kwietniu 1919 r. mbgfihxa‘me
lant pomyślećo przyściu mu z pomocą. W

bee walk na wszystkich frontach, trzeba by»
ło szczupłemi siłami złożonemi z

=
p

)

 

   

  
  
   

 

  

  

  
  

  

   
  

  

 

   

 

  
    
  
    

 

é qua) w obecności prezydenta Sulnhuvuda uro-
mego gmachu parlamentu fińskiego,

-| szewickiej, mając w dodatku nakarkuoddzia-

    

 

      

   | 16 kwietnia. f
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ym sa \to, że w ała-nim okresie pm?“

wierki ł poniżenia wszystkiego, co PO "

skie, Ona było obronicielka naszej dumy

narodó Podczas gdy PolĄacy-nazbyy

1 często афиши рпг?-

pokoje carskich dygnitarzy i przed bylo

urzędnikiem padali plackiem, przed Nią -

zo czcią uchylali ozapki Mnąhlg, Ona

była panią, przed tora hung się me .

siał najeźdźca, jakty w obawie i przeczu«

u kary za popełnione na naszej Ojczy« r

źnie zbrodnie". A *

Dnia 19 kwietnia o świcie szwadrony Beli

nyzajęły Wilno i w ciężkich qlięzu ch hir”

jach utrzymały je, aż do nadejścia własnej ;

piechoty, by z nią wespół przepędzić estate-\,

cznie bolszewików na cztery wiatry.

Brak mi miejsca w (cm: wspomnieniu, by.

rozpisywać się o tych bojach похищать,

sławiąc męstwo ›kawalerji, piechoty i tych

artylerzystów konnych, którzy w ogniu kata-

binów maszynowych rękami przetaczali dzia-

ła po ulicach miasta, ogarniętego nawalnicą:,

boju. Giekawych, jak w tym przep knym ep

żodzie naszej wojny wywiązali się ze swych *

zadań dowódcy i. żołnierze wszystkich broni, .

odsyłam do świetnej broszury gen. Piskora

(Wyprawa Wileńska - Tadeusz Piskor, mir.

sztabu generalnego, Warszawa 1919. Księgar

nia Wojskowa). *

 

  

  
  

 

  

  

  

      

 

      

  

 

  

 

 ly litewskie i niemieckie, M5
Pod . osobistem" kierownictwem Komenda-[

ta, w największej tajemnicy, robione przygo- |
towania pozwoliły zacząć akcję na Wilno-du. |

O świcie tego dnia ruszyły szwadrony ka-
walerji pod dowództwem Beliny,› podczas gdy
piechota zaatakowała równocześnie Barano-
wicze, Nowogródek i Lidę. Za kawalerią w |
ślad ruszyła druga dywizja piechoty, dowo-
dzona przez gen. Rydza" Śmigłego.
Przemarsz Kawalerii ureg $

mendant do takich ge wyżnaczył
Belinie miejsce, gdzie ma zojść .z. traktu Li
da==Wilno, by przemknąć -się ku
wschodowi, a utrwaliwszy w ten. sposób na
bolszewikach wrażenie, że grupa. kawaleryj:
ska jest tylko podjazdem, zaatakować miasto
od strony wschodniej w Bieniakoniach na tym
trakcie, którym Mickiewicz niejednokrotnie
spieszył do swej Maryli, gdzie Julek Słowacki
min? sehlymentalne. schadzki zć Ludwiką
Snfadecks, a Kościuszko o swoje. marzył
kochaniu; opowiadał mi Komendant (poprze
dnio już zmusiwszy. siebiei muwiedo papiero:
Äqwthsklellnigiüwoéci na intencję &dobycia>

'o" péwodach: swego spetfalhegb nabo-
żeństwa do Matki Boskiej Ostrobramskiej.

„Nie sam fakt, że w Ostrej świeci Bra
mie, i że jest opiekunką mego rodzinne-
go miasta, jest powodem moich uczuć

  

|

 by zrozumieć poprawność teo rodzaju zwro.

|

krula, ryzykowa6 wynrawe ma tylyarmji bol:

stów: jak - naprzykład -,.My bull
szy"! - cde wAiekn" - urbh ем ввело" - ап  

 

 

Jako Polak nie mogę Jej nie być wdzięcze

  

W mniemaniu jednak, owego wieśniaka

który w dniu zajęcia Wilna przez naszą ja

zdę witał Komendanta w Przysiółku, . gdzi

przed laty towarzysz Mieczysław organizował ›.

zamach pod Bezdanami, mieliśmy ze soby *

czy też nad soby, pomoc niezwyclegong.

-

^

„Wy panie - z takiemi słowami zwró

się do Komendanta -- „dowodzicie, zdaje z

tym › wojskiem, co- tw przyszło na nasz ratu: .,

nek Dzielne to wojsko i niech ich za to Pan ?

Bóg błogosławi, Niewiadomo jednak czy byś: .:

cie sami dali sobie radę z bolszewikami. Moc
ich tu byłó wielka. Ale Matka Boska „była -
enna nichnapuéciwszy", za (o, że (e juchÿ "
cząpek przed Nią uchylać ni chcieli, no i wy -
tam ich jak baranów dostali", -- ei ine
Tak nam zwycięstwo nasze, okupione cięż ;

kim bojem i dużemi straami, tłumaczył pocz :
ciwy litewski kmiotek, ©
Może miał rację. m иж
Może też i miał rację równie poczciwy p.

lan Billewioz, kiedy pewnego razuw sypiale
ni swego siostrzeńca, a Naczelnika Państwa,
stojąc przed- podobiznami rodziców. Kamer

 

  

  

   

 

    

 

  
   

   

 

   
      

       
    

  

 

     
   



 

ву сеты ECCC

stów: jak - naprzykład -- „My nrmybyw-

szy! - ..to witekn" - „тв nn chore!" - ani

elegoneji zwrotu, gAv sasind prevnilaine: do

sasindn, powinda dof -- do wat

para" - otrzymuiąc na to zaproszenie odpo

wind? „J owszem bymateniel!t,

Niezalożnie od opowiadań Komendanta jego

anegdot i naszych niewinnych żartów o gle»

bokim stosunku, łączącym Józefa Piłsudskie

go z jego krajanami, przekonałem się z naste:

pującego źdarzenia,

W marcu 1916 r. Komendant zjechał do

Krakowa z frontu na naszym odcinku bier»

"(да.
\

Berlin, w marru.

W obradach Kwi ›stagu nad budżetem

*

 

   
nym w tym okresie. Jako adjulant towarzy ““—“ff“? Reichswehry na !““ka
Me sur obowiazku | WYsUncla sig sprawa nowego рапс a
stvlem mu s tej podróży 1 z mogo obowiązku AmlM-‘klngn „B", która przez jakiś czas zdawał   

 

            

   

  

  

   

   
  

   

   
  

  

musiałem go bronić przed naciskiem niezliczo

nej ilości interesantów, nachodzących go z.

bardzo nieistotnemi najczęściej sprawami"

ędzy innymi zgłosiły się pewnego razu z

prośbą o audjencję u Komendanta dwie bar-

dzo miłe, niezwykle śpiewnym akcentem mó:

wiące starnszki, które oświadczyły mi, że po

chodzą ze święciańskiego powiatu i mają o

sobistą sprawę do pana brygadjera.

Ujęty ich pociągającem wyglądem, a zara

zem. zoając słabość Komendanta do swoja

ków, zameldowałem mu tę wizytę, no i oczy sprzeciwiać się kredytom na pnueurmk‘

wiście Komendant przyjął obie niewiasty na \jenne republiki niemieckiej, podobnie, jak ‹”

tychmiäst. Kiedy na zaproszenie Komendant» | sierpniu roku 1914 nakazywała im (mim
usädowily sie skromnie na ubożuchnych me |przyrzeczeń, składanych kilka dni przed

belkach mieszkania ma Szlaku, jedna z nich (przez p. Hermanna Móllera w Paryżu)

widocznie starsza, w te mniej więcej odezwa |sować za kredytami wojennemi dla ar

Ta sig slowa do Komendanta (mniej więcej dla

|

sarskiej,

tego, że specyficznej składni zdań, charakte- s RE. s_
brystycznych zwrotów, niezwykłej swobody w Tak wide thnzernik (B"

rządowi p. Brininga i pan

się być nawet rafą, zagrażającą rozbiciem.
dzi. rząłowej, sterowanej» dotąd: umieję
przez p. Brüninga ponad spiętrzonemi {alam
niemieckiego parlamentu, Okazało się jedn
niebawem, iż

идиш nie taki... czerwony,

jak... sztandary socjalistów niemieckich

w których imieniu poseł Hünlicht story? plo?
mienne ślubowanie miłości ojczyzny, naka
zującej wykonawcom testamentu Bebl
mo głoszonego hasła braterstwa ludów
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używaniu hezokolieznikôw i stosowaniu to

dzajników, nie śmiałbym, a nawel nie umiał

bym naśladować):

„Panie brygadjerze, jesteśmy prostemi Li

{шпили którym los kazał żyć zdala od TO |cjonal-socjalistami,

dzinnych stron, sercem jednak związane je

|

groźnej „większoś

steśmy z niemi najserdeczniej i wiemy, jakit ciel socjalistów

z tego powodu ciążą na nas obowiązki. W na | wiać na prób

szem zrozumieniu Litwa otrzymała kiedyś or / spieszył na

Polski najcenniejszy dar, tj. chrzest i święt

|

twn jego

wiere katolicką. Dług ten stara się Polsc | munista

opłacić weile możności, naj.pszymi swym {k

synami Dość wyliczyć takich jak'Miokiewiez

|o

fest w największyn. porządku

.

Zadowolo

Kofcinrzko Trangutt, Par również nale@y de оу за nawet handlarz starej tandety. którze
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